
D O D A T E K

N ro- 3 3 . Dnia 9. Sierpnia 1851.

Zakład imienia Ossolińskich.

Czytaliśmy w Nrzc 142 i 143 krakowskiego dziennika C z a s , o 
lerazniejszem położeniu zakładu naród, imienia Ossolińskich wiado
mość i rozprawę, która jakkolwiek z wszeikiem umiarkowaniem i przy
zwoitą tak poważnemu przedmiotowi godnością napisana, w niejednej 
przecież rzeczy grzeszy niedokładnością a nawet mylnein zapatrywa
niem się na zasady statutami założyciela objęte. Ponieważ wiele na 
tein zależy aby publiczność, której zakład ten jest poświęcony, mia
ła dokładne o nim wyobrażenie, mamy sobie niejako za powinność 
zwrócić jej uwagę na następujące szczegóły:

Czcigodny Józef Mak. Ossoliński miał początkowo zamiar oprzeć za
kład swój na ordynacyi Zamojskiej i zawarł w tym celu jeszcze w 1804 
z hr. Stanisławem Zamojskim ugodo, której dopiero na przypadek 
swej śmierci moc obowiązującą nadać zamierzał, 'Późniejsze polity
czne zmiany spowodowały Igo do je j odwołania , a w 1817 uczynił 
nowe postanowienie (tak  zwaną g ł ó w n ą  u s t a w ę )  gdzie na ten cel 
znaczne swoje (w  Tarnowskim i Bocheńskim obwodz:e leżące) dobra 
w taki sposób przeznaczył: aby one przez (później wyznaczyć się 
m ającego) k u r a t o r a  b i b l i o t e k i  i jego następców posiadane a z 
nicli ( § -4 .)  sześćtysięcy złr, k.in. rocznie na utrzymanie zakładu pła
cone b y ły , reszta zaś dochodu a j  własność tego kuratora stanowiła. 
Urząd i obowiązki j  e dn eg o tego kuratora miały być nicoddzielnie 
połączone z posiadaniem wzmiankowanych dóbr ( § , 12 ) :  on miał kie
rować i rzeczami literackiemi i mająlkowemi, ( § . 2 4 ) ;  on, płacąc 
powyższą kwotę jako zawiadowca ekonomiczny bibliotecznego fundu
szu ( § . 4 1 )  miał z drugiej ztrony rozrządzać tym dochodem, na cele 
naukowe jako zawiadowca literacki, bez żadnego ograniczenia, a z 
obowiązkiem tylko składania rocznie rachunków wydziałowi Stano
wemu ( § .4 6 ) .  Na tę jedyną i wszystko obejmującą kuratorye miał we
dług Ićj pierwotnej ustawy z 181*7 następować najstarszy syn po 
ojcu ( § .  1 4 ) .—

Już był Ossoliński otrzymał dla niej najwyższe zatwierdzenie, 
kiedy znów w 1823 widział się spowodowanym do stanowczej odmia
ny. Książę Henryk Lubomirski, mający zamiar utworzenia z dóbr 
swych Przeworskich M ajoratu , skłonił go do odstąpienia od pier
wotnego planu robiąc mu nadzieje m ożności, oparcia znów zakładu 
na Ordynacyi ( ja k to  już w 1804 zamierzał) i oświadczając się z chę
cią wcielenia do tego zakładu pięknych zbiorów Lubomirskich; a Os
soliński zawarł z nim ugodę, która rozdzielając kuratorye na d wi e  
t .j .  l i t e r a c k ą  i e k o n o m i c z n ą  (§ . 3 ) zapewnił p i e r w s z ą  po zgo
nie swym księciu Henrykowi Lubomirskiemu osobiście, a oraz „clicąc 
„ ( ja k  się wyraża) przedsięwzięcia tc utrwalić i pomyślny ich byt w 
„ n a j d a l s z e  w i e k i  z a p e w n i ć ,  zapewnił też kuratoryę i całemu po- 
„kolenin i wszystkim następcom ks. Henryka p o d ł u g  z a s a d  ma j ą 
c e j  n a s t ą p i ć  e r e k c y i  m a j o r a t u  P r z e w o r s k i e g o ,  j e d n o 
c z ą c  tę k u r a t o r y ę  l i t e r a c k ą  z m a j ą c y m  się f u n d o w a ć  
- m a j o r a t e m  P r z e w o r s k i m  t a k ,  że jakie następstwo na ten tna- 
„jorat miejsce mieć będzie, za takiem i ta kuratorya niezmiennie iść 
„powinna i p r z y  p o s i a d a j ą c y m  m a j o r a t  na z a w s z e  z o s t a -  
„w a ć .“ Zgodzili się dalej ( § . 7 )  na to, że nawet sam majorat ten,  
w przypadku wygaśnienia wszystkich głów do posiadania go powołać 
się mających, tak będzie wcielonym do funduszu biblioteki, jak te
raz ta b i b l i o t e k a  z k u r a t o r y ą  l i t e r a c k ą  ł ą c z y  s i ę  i w c i e 
l a do  t e g o  ma j o r a t u .

E k o n o m i c z n ą  zaś  k u r a t o r y ę  oddał Ossoliński ■(testamentem 
i  r. 1824, § .1 )  wraz z dobrami w Tarnowśkiem i Bocheńskiem leżą- 
cerni, W- Teodorowi Broniewskiemu i wyrażonym tam tegoż następ
com : a osobnym kodycylem zapewnił ( § ,  i )  te kuratoryę nazawsze 
posiadaczom owych dóbr i zawarował ( § . 5 )  aby obie kuratorye ni
gdy się z sobą w jednej dzielnicy nie zeszły. Osobnym akt e m d o 
d a t k o w y m  (1 8 2 4  §§. 1 7 l ^ ,  2 0 )  opisał to wszystko nanowo i u- 
twierdził. A pomnąc zjednćj strony na §. 12 pierwotnej ustawy z 1817 
według którego zamierzona wówczas j e d y n a  i wszystko obejmują
ca kuratorya miała być połączoną z posiadaniem rzeczonych dóbr; 
a z drugiej, na świeży z ks. Lubomirskim układ, który dzieląc ku-

a) Płacenie 1000 złr. k. m. na fundusz rezerwowy później dopiero nakazał.

ratorye, zasadę tę odmieniał, przytoczył w §lie 13 dodatkowego ak
tu dosłownie treść tego układu, stanowiąc niezachwianie, że kurato
rya literacka niemając nic wspólnego z owemi dobrami jednoczy sic 
ściśle z majoratem Przeworskim, i że za taką p ó j d z i e  k o l e j ą  ja
ka z a c h o w y w a n a  b ę d z i e  w p o s i a d a n i u  t e g o  ma j o r a t u .

W  §lie 22 tegoż aktu oświadczył nareszcie ,,że wszystkie nrze- 
„pisy głównej ustawy ( z  1 8 1 7 ), którehy się niniejszemu rozporzą
dzen iu  względem rozdziału kuratoryi na literacką i ekonomiczna 
„tudzież względem ich sprawowania i na n ie  n a s t ę p s t w a  w czrm - 
„kofwiek sprzeciwiały, z u p e ł n i e  u c h y l a  i n i s z c z y . tt

Każdy z tego widzi, że kiedy k u r a t o r y a  e k o n o m i c z n a  z po
siadaniem dóbr bibliotecznych (funduszowych) połączona, przechodzi 
z Broniewskich na rodziny i głowy od s a m e g o  j u ż  O s s o l i ń s k i e 
g o  do tego ( w kodycylu §. 1 —  4 )  powołane: k u r a t o r y a  l i t e r a 
c ka  księciu Henrykowi Lubomirskiemu , ze względu na utworzyć się 
przez niego mający majorat Przeworski i wypływające ztąd naza
wsze dla zakładu korzyści oddana, przechodzi jedynie na familie i 
osoby p r z e z  t e g o ż  k s i ę c i a  L u b o m i r s k i e g o  do majoratu po
wołane i l a k o w y  r z e c z y w i ś c i e  p o s i a d a j ą c e .

Ossoliński uzyskał i dla tych nowych postanowień w r. 1825 naj
wyższe zatwierdzenie, z niektńremi wszakże zastrzeżeniami miano
wicie: „ ż e  tak p o s t a n o w i e n i a  u k ł a d e m  z k s i e c i e m  L u b o -
^ mi r s k i m o b j ę t e ;  j a k  i p o s t a n o w i e n i a  g ł ó w n e j  ( p i e r w o 
t n e j )  u s t a w y  o i l e t a k o w e  są w z w i ą z k u  z u t w o r z e n i e m  
„ m a j o r a t u  P r z e w o r s k i e g o ,  w t e d y  d o p i e r o  b ę d ą  mi a ł y  
„ mo c  i wa g ę ,  k i e d y  ma j o r a t  P r z e w o r s k i  do  s k u t k u  p r z y j 
d z i e " ;  co oczywiście nic innego nie znaczy, j ak :  że kuratorya li
teracka wtedy dopiero ostoi się w domu Lubomirskich, kiedy wa
runek utworzenia majoratu dopełnionym zostanie.

Że istotnie to było myślą Ossolińskiego , i że kuratorya literacka 
o tyle tylko może być prawnie przypuszczona w domu Lubomirskich 
o ile oni będą razem Ordynatami na Przeworsku, wypływa niezbicie 
z własnych oświadczeń i statutów założyciela; bo :

1. Gdzie tylko o tern m ówi, przytacza zaraz jako powód do tego 
i warunek ustanowienie wzmiankowanego majoratu;

2. Nigdzie nie mówi o samych tylko naturalnych potomkach księcia 
Henryka Lubomirskiego, ale zawsze o n a s t ę p c a c h  j e g o  w 
t y m m a j o r a c i e .

3. Oddanie kuratoryi literackiej Lubomirskim tłumaczy tem , że tym 
sposobem utrwali pomyślny byt zakładu swego w n a j d a l s z e  
w i e k i  ( § .3  układu z ks. Hen. Lub., i 13 aktu dodat. ) ,  co bez 
utworzenia majoratu żadnegoby nie miało znaczenia, bo każda fa
milia może wygasnąć, a ks. Hen. Lubomirski miał jednego tylko 
syna.

4. Ossoliński miał na widoku zapewnione wcielenie samego majora
tu do zakładu , bo nakoniec :

5. widać z całego jego postępowania i dążności, że mu nie tyle za
leżało na o s o b a c h  (Henryk Lubomirski niebył jak wiadomo li
teratem, a syn jego jedyny, był w 1823 jeszcze dzieckiem ), jak 
na n i e r u c h o m y c h  p o s i a d ł o ś c i a c h ,  które ani przedać ani 
dzielić ani obciążyć się nic dadzą: i dlategoto już pierwotnie 
myślał o Ordynacyi Zamojskiej (  1 8 0 4 ) ,  a w r. 1823 tak łacno 
przychylił się do zmiany w całym układzie ( z  1 81 7 ) gdy na
stręczono mu znów sposobność oparcia zakładu na takiej nieru- 
chomćj i trwałej podstawie.

Co w ięcej: powyższa zasada n i e o d  d z i e l n o ś c i  k u r a t o r y i  od 
m a j o r a t u  została od samego ks. Henryka Lubomirskiego najwyra
źniej przyznaną w akcie z 20. września 1834 do intabulacyi sporzą
dzonym, gdzie wyznaje iż  ta k  a n ie  i n a c z e j  s a m r o z u m i a ł  i 
p r z y j ą ł  ów układ z Ossolińskim w 1823, bo mówi ( § .  2 )  „Z o b o 
w iązałem  się,., kuratoryę naukową zakładu narodowego im. Ossolin. 
„na siebie przyjąć i obowiązki do tego urzędu od lir. Ossolińskiego 
„przywiązane dokładnie wypełniać. O b o w i ą z e k  ten w całej swej 
„objętości na m o i c h  n a s t ę p c ó w  w m a j o r a c i e  P r z e w o r s k i m ,  
„ p r z e z e m n i e  u s t a n o w i ć  sio m a j ą c y m ,  p r z e j ś ć  b ę d z i e  po
w in ien ."
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Widać ze wszystkiego , że i Ossolińskiemu i ks. Lubomirskiemu 
wydawało się ustanowienie tego majoratu być rzeczą łatwo i rychło 
do skutku przyjść mającą, a pierwszy nie przewidział niestety wy
padku możliwego: g d y b y  ks. H e n r y k  z e s z e d ł  z t e g o  ś wi a t a  
ni e  u t w o r z y w s z y  m a j o r a t u  P r z e w o r s k i e g o .  Wypadek ten 
zaszedł jednak istotnie w roku 1850!

Sam ks. Henryk Lubomirski piastował zawsze i do śmierci urząd 
literackiego kuratora osobiście tylko na mocy ministeryalnego przy
zwolenia. Bo gdy ociągał się zawsze z utworzeniem majoratu, a 
rząd najwyższy zapytał wreszcie przed kilkoma laty wydział Stano
wy o stan rzeczy ; wydział ten zdawszy ze wszystkiego sprawę, wy
raził zdanie, żeby księciu Hen. Lubomirskiemu zostawić i nadal 
o s o b i ś c i e  ten urząd. Ministeryum wzięło to  do w i a d o m o ś c i ,  
książę Henryk został o tern uwiadomionym, a nigdy przeciw temu 
ani literą nie zaprotestował.

Któż więc może twierdzić że po śmierci ks. Kcnryka Lubomir
skiego to co n i e b y ł o  j e s z c z e  d z i e d z i c z n e m ,  przeszło z p ra 
wa d z i e d z i c t w a  na jego syna? Jakże mógł referent C z a s u  mó
wić o p o k o l e n i u  i następcach ks. Henryka Lubomirskiego, a opu
szczać zawsze tak ważny dodatek jakim są słow a: „w  m a j o r a c i e  
P r z e w o r s k i m . *  Jakże mógł wywodzić prawo ks. Jerzego Lubo
mirskiego do tej kuratoryi literackiej dopiero w 1823 utworzonej i 
na właściwych nowych warunkach opartej z §. 14 głównej ustawy 
z 1817 (k tóry  przepisuje aby na kuratorstwo następował p o  o j c u  
s y n  j e g o  n a j s t a r s z y )  kiedy każdy co bezstronnie statuta te od
czyta , widzi najjaśniej, że to tyczyło się według pierwotnego planu 
Ossolińskiego, owego projektowanego j e d y n e g o  i w s z y s t k o  o- 
b e j m u j ą c e g o  k u r a t o r a  który łączyć miał w swej osobie urząd 
literacki i ekonomiczny , a który od roku 1823 zupełnie umorzonym 
został. —  Wszakże już sam Ossoliński uchylił (jakeśm y dopiero czy
ta li) i zniszczył w §fie 22 aktu dodatkowego to wszystko co w usta
wie głównćj sprzeciwiało się późniejszemu układowi z 1823 , a mia
nowicie rozdziałowi kuratoryi na dwa urzędy, względem ich sprawo
wania „i na n ie  n a s t ę p s t w a . *

Żadne też późniejsze, od referenta C z a s u  powołane, ustano
wienia ks. Henryka Lubomirskiego n. p. w kodycylu jego z 16. lipca 
1850 i t. p. )  o ile są jednostronne, a z duchem powyższych obopól
nych układów niezgodne, niemogą wiązać ani zakład ani władzę do 
czuwania nad istnieniem zakładu i dopełnieniem statutów jego powo
łane.

Ze śmiercią jednak ks. Henryka Lubomirskiego powstało poło
żenie od nikogo nie przewidziane, statutami n ieobjęte, lecz którego 
nastepności z niedopełnienia samego traktu rzeczy wypłynęły, poło
żenie w któretn zakład znalazł się bez naczelnika , a jeden z kardy
nalnych warunków' jego istnienia nie wypełniony! Któż tu miał radzić, 
kto rozstrzygać? Sąd szlachecki lwowski od Ossolińskiego powołany 
i najwyższem zatwierdzeniem uznany za Instancyę uprzywilejowaną 
zakładu w sprawach j e g o  s p o r n y c h  i w r a z i e  m a ł o l e t n o ś c i  
k u r a t o r ó w  nie mógł nic przedsięwziąć prawnie tam,  gdzie chodzi 
o niedopełnienie, o nieistnienie samychże warunków i podstawy zakładu,

W  tym  w z g l ę d z i e  nie weszedł zakład w życie, zbywało mu 
na naczelniku. —  Jeżeli sąd szlachecki mimo tego uznał księcia Je
rzego Lubomirskiego kuratorem, to sąd najwyższy prowincyi naszej, 
zniósł z tych właśnie powodów na oczywistem nieporozumieniu opar
ty wyrok jeg o , a przyznał, że tu jedynie władze polityczne, władze 
w ogólności do czuwania nad dobrem i istnieniem wszystkich p u b l i 
c z n y c h  zakładów powołane, mogą zaradzić złemu i niezbędne ku 
istnieniu i utrzymaniu zakładu przedsięwziąć kroki. Myliłby się zaś 
bardzo, ktoby utrzymywał ( z  referentem Czasu) jakoby zakład ten 
dlatego n i e b y ł  p u b l i c z n y  m,  bo to już cel jego i powołanie a 
nawet nazwa od Ossolińskiego przepisana „Zakładu N a r o d o w e g o *

Bursztyn,  ( Electron) pode Lwowem,
( Obacz Dod. tyg. Nr. 31. z d. 2. Sierpnia. )

( Ciąg dalszy.)

Bursztyniarz nietylko uważa na wszystkie już wspomnione wła
ściw ości, lecz także na pochyłość ziemi, na napływową je j formacyę, 
ku której stronie ona warstwami swemi, od niego p r ę g a m i  nazwa- 
nemi, się spuszcza, zwłaszcza przy w y c h o d z i e ,  ( t o  jest końcu) 
z i o m k ó w  i ż y ł ,  kiedy się spodziewa, iż tylko u c i ę t y ,  co znaczy, 
iż na chwilę zniknąwszy, o kilka kroków dalej się pokażą. Jeżeli 
te p r ę g i  napowrót do gniazda spadają, niemasz nadziei, izby sie 
z i o m k a  odnowić miała; przeciwnie zaś, jeżeli na c z y s t e  to jest 
na ziemię jeszcze nieskopaną wskazują, Z i o m k i  w d z i a r s t w i e  u-

niezbicie wykazuje i sam Ossoliński nazwał go ( w  § .5  ustawy o Bu
k ow cu ) „własnością prywatną i p u b l i c z n ą . *

Jeżeli więc rząd krajowy istotnie zrozumiał swrój obowiązek i 
nieociągał się ani na chwilę z jego wypełnieniem, to tym tylko mo
że się nie podobać, którzy albo wszystko co rząd robi już dlatego 
„ quand mćme* i „ parce queu za złe poczytują i w podejrzeniu mają, 
albo nie zgłębiwszy sami ducha statutów i obecnego wyjątkowego po
łożenia, wierzą na słowo tamtym. Żałujemy szczerze i pierwszych 
i drugich , bo tacy nic dla kraju nigdy uczynić nie zdołają.

Przecież ten rząd na który z tego powodu powstają, nie tylko 
chce aby zakład istniał i kwitnął, ale chciał nawet najprzód utrzy
mać kuratoryę literacką w kształcie najbardziej zbliżonym do myśli 
Ossolińskiego , chciał aby podobnie jak ks. Henryk Lubomirski pia
stował urząd ten o s o b i ś c i e  za p r z y z w o l e n i e m  w ł a d z  n a j
w y ż s z y c h ,  tak i syn jego przyjął go nadal ex  mandato. Przywią
zany zresztą warunek, aby komisarz rządowy wywierał pewny rodzaj 
kontroli, nie powinien był zrażać ks. Jerzego Lubomirskiego, bo jak 
z jednej strony żadnemu w świecie rządowi nie można wzbronić kon
troli nad instytutami publicznemi, jakoż i w obrębie państwa naszego 
wszystkie podobne zakłady finansowe, naukowe, mają przydanych 
sobie rządowych komisarzów; tak z drugiej strony każdy rozsądny a 
bezstronny przyzna, że właśnie taki wgląd, taka kontrola, może za
słonić zakład im. Ossol. od podejrzeń i zabezpieczyć go od zagłady, 
bo od możliwych wykroczeń poza obręb jego powołania, czego nie
stety mieliśmy przykłady w roku 1833 i 1848. —  Trzykrotna odmo
wna odpowiedź księcia Jerzego Lubomirskiego, że z takiem ograni
czeniem kuratoryi e x  mandato nie przyjmie, nie pozostawiła rządo
wi nic, jak oglądnąć się za sposobnym zastępcą do pełnienia obowiąz
ków kuratora, a niezwłoczne obsadzenie tego urzędu choćby tymcza
sowo, nakazywało tembardziej opłakane finansowe położenie zakładu i 
zupełne jego wewnętrzne rozstrojenie.

Zdaje się nam, że powierzenie tego urzędu Jw. Maurycemu hra
bi Dzieduszyckiemu, a poruczenie obowiązków rządowego komisarza 
Jw. Kazimierzowi hrabi Stadnickiemu jest nowein ze strony rządu za
pewnieniem, że mu na niezachwianym bycie i pomyślności zakładu za
leży. Skoro ks. Jerzy Lubomirski wypełni warunki pod któremi 
Ossoliński przyznał tę kuratoryę następcom ks. Henryka Lubomirskie
mu, nikt mu nie wzbroni objąć ten tak ważny dla całego kraju urząd; 
ale winę dotychczasowych jakkolwiek nieprzyjemnych dlań okoliczno
ści upatrywać istotnie należy w niedopełnieniu względów i stosunków 
rzeczy samej.

Musimy w końcu dotknąć i tego co dla nieświadomych jest także 
powodem do płonnych podejrzeń i domysłów, to jest: że przyprowa
dzenie do skutku majoratu Przeworskiego od nikogo przeszkód nie 
doznaje, bo projekt od ks. Henryka dopiero w 1850 w tym celu prze
dłożony wiele jeszcze wymaga uzupełnień, a niezbędne wykazy i wy
jaśnienia jakich iv ostatnich czasach u ks. Jerzego Lubomirskiego za
żądano, od  n i e g o  s a m e g o  o d m ó w i o n e  z o s t a ł y  gdy wręcz o - 
świadczył, że żadnych już kroków dla przyprowadzenia do skutku 
majoratu Przeworskiego czynić nic myśli, pokąd od rządu zapewnie
nia nie otrzyma, że na przyszłość kuratorowie literaccy kontroli ko
misarza rządowego ulegać nie będą, i że mianowanie urzędników bi
bliotecznych od przyzwolenia rządowego zawisłem nie będzie, mamy 
nadzieję że takie przedsięwzięcie było tylko skutkiem chwilowego 
wrażenia, i że szlachetny jego sposób myślenia i przywiązanie do 
kraju, podda mu myślizgodniejsze z ustaleniem samego zakładu, któ
ry na pocieszenie nasze powiadamy, gdyby nawet majorat Przewor
ski do skutku przyjść nie miał, oparty na zasadach ustawy głównej 
wiekopomnego założyciela i wspierany przez najwyższego protektora 

| w osobie miłościwie nam panującego Monarchy, w istnieniu swem za- 
| grożonyinby nie był. 
gr , ,  — -------------------

mieszczone, bywają zazwyezaj obfitsze od piaskowych czyli miałkich, 
bursztyn zaś z ostatnich ma łagodniejszą s u k n i ę ,  czyli kora ota
czająca go jest żółta i delikatniejsza od kory z dziarstwawy nalezio- 
nego, zwykle brudno czerwonawej barwy, chropowatej i grubej. Ka
wałki bursztynu wielkie , j ednakowoż tak kruche, iż po wydobyciu 
z ziemi się rozsypują i dlatego żadnej wartości nie mają, zowią się 
b a b a mi .

Bursztyn kopie się rydlami z żelaznej blachy, na bardzo kró
tkich trzonkach, albo na długich tykach osadzonemi, które l a n c a mi  
nazywają. Kopacze w pierwsze opatrzeni, kopią dół czworoboczny, 
podługowaty albo owalny, lecz ile możności krótki i wazki, ażeby 
tern mniej ziemi mieć do wyrzucania i ażeby jak najprędzej w głę
bię się wkopać. Jeżeli który z nich trafi na s z a r k i  te°ie i znakiiO 7
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oznajmia to wszystkim towarzyszom, którzy zgromadzeni w tern miej
scu świeżo kopanem, spodziewanej z i o m k i  lub żyły szukają. Zna
lazłszy takową, rozbijają skrzynię, czyli rozkopują dół podług ob- 
szerności z i o m k i  znalezionej, odrzucają wszelką obcą ziemię, zo 
stawiając tylko żyłową, a uskuteczniwszy tę robotę, dopiero ziemią 
bursztynową denkiem ryciem krają. Takim sposobem najmniejszy 
nawet kawałek bursztynu wydobyty zostanie. Jeżeli zaś dla zbyt 
wielkiej głębokości są w obawie, ażeby ściany zwykle luźuej ziemi 
się nie zaw arły, przczcoby całą sobie pracę przedłużyli, zrzynają 
ją  stopniami, które ławami mianują i zakładają foremniejszą skrzy
nię. L a n c a m i  w podobny sposób bursztyn się kopie, z tą jednak
że różnicą, iż mniejsze robią się dziury i że tylko na półtora chło
pa ziemię zrujnować można; kiedy zaś w ą d o ł e m * )  dobry i zręczny 
robotnik na półtrzecia chłopa się wryje i tu na dnie z końców dołu 
zrobiwszy mniejsze otwory, jeszcze na pół chłopa głębiej ziemi się
gnie. Powyższego sposobu w dziarstwie użyć trudno , dla pokładów 
kamieni czyli po kopacku r a s ó w  w tym gatunku ziemi będących. 
Ściany czyli boki podłużne dołów zwią się k u r t a mi ,  poprzeczne 
p r o g a mi .  Pokład gruntu bursztynowego czasem i blisko pół mili 
długi i znacznie szeroki bywa, a ciągnie się zwykle od wschodu ku 
zachodowi.

S z a r k i  żył wodnych różnią się od s z a r k ó w  żył borowych 
tem, iż brudne plamy jakby sadzami nakrapiane przedstawiają; b ł y 
s z c z a k  jednakowoż zawsze tak tych jak owych jest nierozdzielnym 
towarzyszem. Dla wydobycia bursztynu S żył wodnych , potrzebują 
grubych desek, z których skrzynie podobne do używanych w studniach 
wbijają, a doszedłszy niemi do ży ły , wodę się zbierającą wylewają a 
rydlami wciąż pracując, bursztyn przez to poruszają, który na wierzch 
w ypływ a, poczem dopiero go łowią. Kawałki znalezione w ziemi 
zwykle odziane są korą mniej Więcej grubszą; wodny bursztym atoli 
jest goły i gładki, od bursztyniarzy n a g i m  mianowany. Przedtem 
bursztyn także górnickim sposobem przez b i e g n i e  i s z y b y  (ganki) 
dobywano, obecnie zaś zaniechano sposobu tego wielce korzystnego, 
ograniczając się na odkrywaniu go w powierzchownych warstwach
ziemi.

Dla trudniących się kopaniem bursztynu nietylko znajomość zie
m i, ale tez wiadomość ceny i rozgatunkowania jego nader jest po
trzebna. Cena zaś stosuje się tak do farby i przezroczystości lub 
nieprzezroczystości, jak i do w ielkości, grubości i kształtu jego.

Największy kawałek bowiem, kiedy jest lichego koloru lub li
chej form y, może tylko małą mieć w artość; przeciwnie zaś chociaż 
mniejszy ale lepiej uformowany i piękniejszej barwy, jest pożądańszym. 
Każdy kolor bursztynu, czy to perłowy, czy też biały lub żółty , na
zywa się dobrym i jest od kupców bardzo poszukiwanym, jeżeli tyl
ko jest nie przezroczysty; im zaś jest rzedszy i wodnistszy, tem 
mniej ma wartości. Zupełnie przezroczysty, jak szkło i woda ma 
wprawdzie wiele mniejszą wartość; są atoli jeszcze gatunki burszty
nu np. g n a t e m  dla właściwej jemu kruchości, i brudnego nie świe
cącego się koloru, p a k o w y m  dla czarnej farby i równej właściwo
ści nazwane, które za najlichsze uchodzą. Najwyborniejszy kolor 
bursztynu jest do perłowego podobny, potem biały czyli k a p u ś c i a 
n y  i żółty czyli ś l i w k o w y .  Kawałki rzedszy czyli wodnistszy ko
lor mające , są w większej cenie od tych , których część lub połowa 
z przezroczystego się składają; lecz i tu zachodzi różnica w cenie mię
dzy ostatnim i zupełnie przezroczystym , ponieważ pierwszy o połowę 
drożej bywa opłacanym, podczas gdy ostatni kupcy mało cenią. Ta
kowy zwykle w kraju się spotrzebuje. Mało zatem znajdziemy fabry
katu z bursztynu dobrego w kraju tutejszym, ponieważ za granicą go 
daleko lepiej płacą. Dlatego zwyczajnie najlepszy się] wywozi. Co 
do powierzchowności i kształtu: bursztyn czy gładki albo go ły , to jest 
z wo d y  pochodzący, czy też skórką powleczony czyli lądowy, zawsze

*) „Wądół41 wązki dół.

równo jest ceniony, jeżeli tylko dobre ma przymioty. Do takowych 
zaś należy nietylko kolor je g o , jak wyżej wspomniałem, lecz i kształt 
z natury jemu udzielony. Kiedy jest długiego i grubego przytem gład
kiego kształtu, co się nie zawsze tralia, wysoką ma cenę;  wypukły 
zaś dziurawy i szpary mający; naturalnie traci na takowym; bardzo 
płaski najmniej jest pożądanym. Tam, gdzie jest ziemia obfita w bur
sztyn , dziwne pod względem kształtu wydaje igrzyska natury; znaj
dują się bowiem kawałki do palca lub prątka podobne, inne znów7 
mają kształt bochenka, albc dziecięcia i t. d. Na kawałkach korą o - 
dzianych, po wydobyciu ich z ziemi, próbuje się zwyczajnie, to jest 
nadgryza się zębami w najgrubszym końcu (tam bowiem najlepszy by
wa kolor) kora tak głęboko, aż jądro bursztynu jest dobrze widzial
ne; w wielkich kawałach, jak to w funtówkach lub jeszcze większych, 
robią się dwie takie próby. Każdy kupujący jak i sprzedający strze
że się, ażeby resziy kawałka nie naruszył, lecz obserwuje go jak 
najlepiej, obwijnją.c go w papier i temu podobne rzeczy , już to dla 
zachowania sukienki je g o , już i dlatego, iż miejsce inne uszkodzo
ne z kory obnażone, łatwoby mogło lichy przezroczysty kolor lub 
podobną wadę okazać. Świeżo z ziemi wydobyty kawał bursztynu 
najlepiej się zachowuje aż dc sprzedaży w wilgotnym czystym piasku.

Z  tego wszystkiego, cośmy wyżćj przytoczyli, każdy osądzi, jak 
wielkie oszukaństwo przy sprzedaży bursztynu zachodzić m oże , a 
chociaż żyd przebiegły bystremi oczami najmniejszą wadę wynajduje 
; niemającemu je j takową zmyślić zawsze jest gotów , nieraz nic wi
dzi chociaż wielkiej , prawie każdemu jasno w oczy wpadającej skazy 
i tak mimowiedzy sam siebie oszukuje.

Bursztyn, którego kolor przy robieniu próby albo czarnym albo 
zielonym się okazuje, zwykle bywa przezroczysty, a zatem i licliy. 
Także kawałki wypukłe, okrągławc i zupełnie okrągłe te same mają 
przymioty.

Każdy znaczny zapas bursztynu dzieli się zwykle podług wagi 
na następujące gatunki:

1) Na kamienie wyrabialne, to jest małe kawałeczki, ale zdrowe, 
wielkości orzecha laskowego i mniejsze. Funt takich kawałków ko
sztuje od 3 do 4 talarów.

2 ) C i a c k a  także małe kawałki łót jeden lub mniej ważące; łót 
takowych płaci się zwykle 12 śrgr. Za większe ciacka, baslardami 
zwane, dają żydzi i po 15 śrgr. za kawałek.

3 ) T r z y d z i e s t k i ,  kawałki dwu-łótowe, których zwykle 15 do 
16 na funt idzie. Za pojedynczą trzydziestkę, jeżeli jest ładna, 
dają kupcy 1 lat. 15 śrgr. aż do 2 talarów.

4 ) D z i e s  ą t k i ,  kawałki pięciołótowe i cięższe zwykle po 6 lub 
7 na funt idące. Ł ót tychże płaci się zazwyczaj po 1 tal, 15 śrgr.

5 )  C w i e r t ó w k i ,  kawałki ośmiołótowe i więcej ważące, płaci 
się łót po 2 talary.

6 ) P ó ł f u n t ó  w ki ,  z których każda od 28 aż do 35 talarów 
ma w artości; większe kawałki jeszcze wyższą mają cenę. W  funtów
kach płaci się za każdy łót po 2 tal. 25 śrgr. aż do 3 tal. Za pię
knie ukształconą funtówkę, dobrego koloru śmiało 100 talarów żą
dać można. Kawałki 1 l/z funtowe podwójną mają wartość.

Największy kawał bursztynu znaleziono w Szlappachen, wsi mię
dzy Gąbinem a Insterburgienr położonej , który 133/4 cali reńskich 
długi 8 l/2 szeroki na jednej stronie, 6 %  cali na drugiej, zaś 3 V2 cala 
miał grubości. Takowy ma około lO,O00 tal. wartości. W  Kłoni 
około Mącikała, w powiecie Chojnickim, znaleziono także przed Kil

kunastu laty kawał 7 funtów ważący, za który jednakowoż żydzi Tu
cholscy tylko 2000 talarów zapłacili. Tego roku znalazł dzierżawca 
kopalni w królewskim boru przy Śliwicach kawał bursztynu 5 l/2 fun, 
ważący. W  lesie przy Świeciu blisko Tucholi, także niedawno kawał 
5 funtów i 9 łutów ważący, przeszło p ił  łokcia berlińskiego długości 
mający znaleziono. Drugi kawał w tem samem miejscu wykopany wa
żył 5 funtów 12 łu t ., trzeci 3 funty.

(Dokończenie nastąpi.)

Chyrwatowawola, Draganowa, Oiikla. Glojsce, «lwSaf E o -  
byle, Les*c*yna? Leki, ^akowiSKa, Mszana, Pankracowa- 

w ola . Rybit^iry, Sadki, Sulistrowa, Kamorze, ®awadoie. 
U  1 3 6 f t .

Jn nomine Domini amen Juri congruit est consonum 
vac(i)oni, vt ea , que aguntur in t(em)p(or)e, ne simul cum 
lapsu t(em)p(or)is pereant, litteris autenticis et | fidedigno- 
r(um) testimonio roborentur, Hine est Q(u°d) Nos H a z l -  
mirus dei gr(ati)a, Rex P olon ie, nec non Terrar(um),

Potwierdzenie darowizny dóbr powyższych.
W  imię Pańskie amen. Zgodna z  prawem i rozsądkiem, 

ażeby dzieła i czyny równoczesne , by zbiegiem czasu nie 
zaginęły, wiarygodnemi pismami i świadectwami utrwala
no. Dlatego też M y K azim irzy f  Bożej łaski, Król 
P o l s k i ,  tudzież ziem krakow skiej, sa n d om irsk iej,
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C ra co u ie , S a n d o m ir ie , S y r a d ie , L a n c ic ie ,  C u ya- 
uie, P o | m e (r )a n ie , Russieq(ue) Leres et dominus, Noti- 
ficamus quib(us) expedit vniuers(is), q(«od) bonorabilis vir 
d(omin)us Janussius doctor decretor(um), Cancellarius G ra
co  uien(sis), ad nrost)ram, n(ost)ror(uin)q(ue) | Baronu(m) 
accedens p(raese)nciam , vsus dc alto et basso consilio suo- 
r(um) amicor(um) , volens Jurgi a questionu(m) int(er) su- 
os p(ro)ximos euita(r)e, que possint sup(er) bonis et lieredi- 
tatib(us) per | ip(su)m conp(ar)atis inposter(urn) suscitari, 
cum sit licitum cuilib(et) et facultas, rebus suis legem inpo- 
n(er)e qualem libet, motus itaq(ue) idem Janussius pieta- 
te suis Sangwinis, fijliastris suis, videlic(ct), W y lc z c o n i,  
Petro, Nicolao, Mroczconi, et Jobanni, villas suas infra- 
scriptas, per ip(su)m rite conp(ar)atas s(ecundu)m q(uod) 
sunt in ear(um) limitib(us) et extensione | distincte, videlicet, 
C o b y l e ,  H a c o w i § c x a ,  S a d k y ,  L e s c a y n a ,  
S u l o s t r y i o w a ,  % a g o i * x e ,  L a n k y ,  P a n c r a -  
c z o w a w o l a ,  C l i i r w a t o w a w o l a ,  G l o s c a e  , 
I B u c l e ,  ® a w a i t d © l e , . M s a n a ,  W r «  g a u o w o .  
•~Vt Ba. et K j  b j  t n  j  . dedit, donauit, et inp(er)petuufm) 
rcsingnauit, nullum Jus in eisd(em) aliquib(us) p(cr)sonis alys 
res(er)uando, cum om(n)i Jure, et domi(ni)o, vtilitate, seu 
vtilita(ti)b(us) | que in ip(s)is sunt, uel inposter(um) locari 
aut adinueniri poterunt, quauis facultate occuvre(n)te, Jta ta- 
men, q(uod) quicumq(ue) d(i)c(t)or(um) suor(um) Nepotum 
caruerit prole masculina, decreuit | idem J a n u ss iu s , q(uod) 
ad prolem teminina(m), ex illo Nepote susccptam, nulla pars 
bereditatu(m) p(rae)dictar(um) deuoluatur, Sed tantum sint 
lieredes masculi villis in p(rae)tactis, Et si j qua Questio inde 
oriretur int(er) fcmininu(m) genus et masculinu(m) de p(rae)- 
d(i)c(tjis bonis, decreuit idem Cancellarius, n(ost)ra yoluntate 
ad hoc accedente sp(eci)alit(er) q(uod) silenciu(m) pro parte 
fe(m)i|nino g(e)n(er)e, om(n)i(m)ode inpouatur , Qua(m)qui- 
d(e)m donac(i)o(ne)m et resignac(i)o(ne)m, me(m)o(r)atus 
d(omin)us Janussius petivit n(ost)ris l(ite)ris conlirmari, 
Nos ue(r)o ip(s)ius petic(i)onib(us) benignius inclinati, atjten- 
dentes, q(uod) iuste petentib(us), non est denegandus assen- 
sus, d(i)c(t)as, donac(i)o(ne)m et resignac(i)o(nc)m , ratas, 
firmas, atq(ue) gratas habentes, app(ro)bamus, ratificamus, et 
v(ir)tute p(raese)nciu(m) co(n)firma(mus) | In cui(us) rei te- 
stimo(n)i(u)m, Sigillum n(ost)rum p(raese)ntibfus) est ap- 
p(e)nsum, Actum et datum in ŁB Fla<lyiflil*ia in dic b(ea)ti 
Augustini Confessor(is), Anno d(o)m(in)j, M i B l e s i m o ,  
C C C ” § e x a ^ C § i m o  j P(raese)ntib(us) Stre-
nuis viris et d(omi)nis, Andrea C ra cou ien (s i), Petro S a n- 
dom irien(si) , Palatinis , Wylczcone , S an d om ir(ien si), 
Zauissio W o jn ice n (s i)  , Pełka Z a u i c b  osten (si), Castel- 
lanis, et | Andrea Subiudice Cr acouien(si) ac alys plurib(us) 
n(ost)ris ftdelib(us) tidedignis

s i er a, d z  k iej, l e c z y  ekiej, k u j a w skiej, p o m o rskiej tu
dzież R u s i  pan i dziedzic — wiadomo czynimy wszem, 
komu natem zależy: iż czcigodny mąż , pan Janusz wpra
wie uczony, kanclerz k r ako u-s ki2)  stanął przed Nami i 
Baronami N aszym i, a zasięgnąwszy rady wysoko posta
wionych i pomniejszych osób sobie przyjaznych, chcąc za- 
pobiedz sporom w sprawach między powinowatymi, kióreby 
się kiedy o dobra i dziedzictwo przezeń nabyte wszcząć 
mogły, zwłaszcza gdy każdemu wolność i moc zostawiona, 
rozrządzić mieniem wlasnem według upodobania, powodo
wany tenże Janusz miłością krwi swojej, pasierbom0)  swo
im, mianowicie: Wilczkowi, Piotrowi, Mikołajowi, M ro
czkowi i Janowi niżej wyrażone włości własne , prawnie 
przezeń nabyte jako w granicach swych i rozległości od- 
krańczone, to jest .-K. ols y le 4̂ , Malcowislia, Sad
k i, LeszcEyne,5j  Sullstrow a, Z agórze , 6)  
Ł ą k i, Pankracow aw olii,y Ćliy rw atow ą- 
w olą,9  tiłojsce , I$ukle, Kawądolc
M szanę, D P»ganow o,10j  JBwię i IŁybitwy1*)
dał, darował i wieczyście odstąpił, nie zastrzegając do 
nich żadnego prawa nikomu innemu , z  wszelkiem prawem 
i władzą, pożytkiem lub pożytkami, jakie w nich s ą , lub 
na przyszłość z ((prowadzone albo wynalezione bydż mogą 
przy pomocy wszelkiej władzy, tak jednak, iż gdyby któ
rykolwiek z  rzeczonych wnęk ów nie miał potomstwa po 
mieczu, postano wił tenże Janusz, aby na tegoż wnęka 
potomstwo po ką,dzieli żadna część przerzeczonych dzie
dzictw nie zpcidała , lecz że sarni męzcy dziedzice w na- 
pomkniętych wsiach bydż mają; a gdyby jaki z tąd spór 
powstał między rodzeństwem niewieściem i męzkiem o prze- 
rzeczone dobra, rozporządził tenże kanclerz za wolą Naszą 
litemu osobliwie daną, aby ród niewieści zupełnem pomi
nięto milczeniem. Który-to akt darowizny i odstąpienia 
aby listem Naszym potwierdzony bydż m ógł, dopraszał sie 
przerzeczony pan Janusz. M y zaś przychylając się z  
szczególniejszej łaski do próśb onegoż , a oraz zw ażając, 
iż słusznie proszącym przyzwolenia odmawiać nie należy , 
rzeczoną darowiznę i odstąpienie za stałą, nieodmienną i 
z wolą Naszą zgodną mając, uchwalamy, uznajemy i po- 
wagą niniejszego zatwierdzamy. Dla świadectwa czego, 
pieczęć Nasza u niniejszego zawieszona. Działo się i dano 
w W łodxiinil‘Xtl na dniu świętego Augustyna wyzna
wcy, roku Pańskiego Tysiącznego Trzechsetne- 
go Sześćdziesiątego Szóstego w przytomno
ści walecznych mężów i panów: Andrzeja krakow skiego, 
Piotra sa n d om irsk ieg o , Wojewodów, Wilczka s ando -  
m irskiego, Zawiszy w ojn ick iego , Pełki z a w ich  oskiego 
Kasztelanów5 i Andrzeja podsędka k r  ak o wskieyo, tudzież 
innych nam wiernych wiarygodnych wielu.

Podpisu nie ma żadnego, pieczeń zaś która jak dziurki w zagiętce pargaminu w kostkę wyrżnięte, świadczą, na sznurkach wi
siała, z kawałkiem pergaminu oderwana. Na odwrotnej stronie aktu są w trzech miejscach napisy, a to na środku w poprzecz pergamino
wej rozpostrzy :

Fasc. Rg. Sig. K o b y l a n y  |N> 1 ^  | Janussius Bona K o- 
b y l a n y  et | alia, Filiastris Suis cum Con| sensu, et Approba- 
(ti)one S(erenis)s(im)i Cas i  |miri Regis Pol(oniae) Donat | 
1366 Jn Die Beati Augustini | in Y l a d i mi r i a  I

Fasc. Reg. Zn. K o b y  l a ny  L . 1° Janusz dobra K o 
bylany i inne, pasierbom swoim za przyzwoleniem i uchwa
łą Najjaśniejszego Kazimirza króla polskiego odstępuję r. 
1 3 6 0  w dzień ś. Augustyna we Włodzimirzu.

N ” lmo. | Sig. K o b y l a n y

Ten napis niedawnej ręki. Obok niego w pozdłóż aktu odmienną i podobnoś dawniejszą ręką położony napis drugi:
Janussius I). D. C. C. bona intro contenta donat | Janusz Doctor Decretorom Kanclerz krako wski dobra

wewnątrz wymienione odstępuje synowcom swoim. 
a trzeci napis, nad tymże w poprzek umieszczony:

k. 1° Zn. Kobył any. 
zdaje się tej samej być co i pierwszy reki.

Akt ten czytelną gotyką na pargaminie pisany, nosi wszelkie znamiona autentyku starożytności. W  Winnikach 4. sierpnia 1851.

P r z y p i
1) K a z i m i r z  III. Wielkim zwany. ?  -■
2) Za władztwa Piastów, mi&fa każda ziemia dawnej Polski osobnego k a n c l e r z a .
3) F i l i a s t e r ,  f i l i  as tra .albo f i l i a t r a  znaczy tyle co p r i v i g n u s ,  pr i vi -  

gna niby ex priori viro genilus v. genita t j. pasierb, pasiex’bica; lecz zwa
żywszy , że Janusz tych mniemanych pięciu pasierbów nazywa niżej wnęka
mi swoimi „dictormn suoruin Nepotum'1 zdaje nam się że f i l i a s t r i  znaczyć 
tli ma wnęków z córki zrodzonych, chybaby niższy wyraz „Nepotum11 wzięty 
był w ogółowem znaczeniu potomstwa, co wszakże nie zdaje się być, ile że 
„Ńepos11 znaczy wprawdzie w ogółowem znaczeniu potomków, ale nie tak bli
skich jak przybrane za własne dzieci pasierby.

4) W ieś K o b y l e  leży w Jasielskiem na prawym brzegu W isłoka, naprost mia
steczka Frysztaka, które na kobylskich gruntach założone, atoli niżej przy
toczone na odwrotnej tego przywileju stronie znajdujące się napisy nasuwają 
myśl, czyli tem K o b y l e m  nie są teraźniejsze Ko b y l a n y  wieś z kościo
łem parafialnym okr. łacińskiego, na wschód Źmigroda w Jasielskiem, gdzie

s k i:
też większa część reszty darowanąeh tym aktem wsi leży. Potwierdza ten 
domysł akt wydany przez Mikołaja Strasz’a z Białaszowa sędzię, i Jana z 
wielkiej Modlnicy, podsędka ziemi Krakowskiej w Czchowie we środę przed 
uroczystością ś. Jana Chrzciciela r. 149G wydany, w którym w czwartym 
wierszu stoi co następuje: Oue q u i i d e m )  bona v ( id el i)  c ( et )  K o b y 
le n u ( n ) e  K o b y l a n y  Nu ( n )^cup a t a , D r aga no v a , Ś u l l y s t r o v a ,  
Ma k o v i s t k a  E t  Gl o s s c z e .

5 ^ 6 , 7, i 1 1 ) Gdzieby te wsie leżały, niewiadomo nam, zdaje się jednak, że to 
będą tylko przywioski drugich przytoczonych tu wsi, o wyjaśnienie Jczego 
najusilniej Szanownych Czytelników upraszamy.

8) Tą wsią zda się być teraźniejsza Chyr  owa na zachód Dukli» mająca ludność 
obr.gr. kat. mówiąca mieszaniną trzech dyalektów; polskiego, sławackiego 
i ruskiego.

9) Czy nie teraźniejsze N a d o 1 e pod Duklą ?
10) Teraz Draganowa.

Główny Redaktor ML S r a e n i a w a  Sar t y u i . Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


